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Z LĘKU I SAMOTNOŚCI 
MARTA STASZCZAK 
Zdecydowana większość samobójców waha się między pragnieniem życia a pragnie-
niem śmierci, zaś sam akt suicydalny jest ostateczną tragiczną formą wołania o 
pomoc przez jednostkę wyobcowaną z danej zbiorowości. Wielu spośród niedoszłych 
samobójców ponownie podejmuje próbę pozbawienia się życia. 

O RZEWUSKICH 
EUGENIUSZ JANAS 
Dla jako tako zorientowanych w historii Rzewuscy niezmiennie kojarzą się z jedną 
tylko osobą — z hetmanem polnym koronnym Sewerynem Rzewuskim. Uczniowie 
jednym tchem wymieniają go razem ze Stanisławem Szczęsnym Potockim i Franci-
szkiem Ksawerym Branickim. To oczywiście przywódcy haniebnej konfederacji tar-
gowickiej. 

TEN UMARŁ, TA ZWARIOWAŁA 
ZOFIA GRZESIAK 
Oprócz tego, że umarł Fiszke i jego bratowa Kresie, przez co wiejskie Żydówki utraciły 
swoją lektorkę, co im tak ładnie czytała psalmy i inne modlitwy, najpiękniejsza panna 
we wsi, Gołde, zaczęła wygadywać, po prostu wypluwać z siebie takie słowa, że aż 
strach było słuchać. W dodatku rozebrała się i nago zaczęła obnosić swoje grzeszne 
ciało po ulicy, a szczególnie wtedy, kiedy byli mężczyźni w pobliżu. A gdy próbowano 
j ą ubrać, złapała siekierę i chciała wszystkich zarąbać. 

BOSKI WIATR 
WŁODZIMIERZ SEDLAK 
W jakieś popołudnie pisk nieznany rozległ się na pódwórzu. Dzieci pobiegły w kieru-
nku dziwnych głosów. Szumielewicz wypalał złapanemu szczurowi oczy rozżarzonym 
drutem. Z dzikim skowytem pognał niewidomy do komórki, innym szczurom powie-
dzieć o ludziach. 

MASARYK A POLSKA 
STANISŁAW JEDYNAK 
W trakcie swojej kampanii politycznej wielokrotnie podkreślał, że bez wolnej Polski 
nie będzie wolnych Czech, ale też i bez wolnych Czech nie będzie wolnej Polski. 
Na Zachodzie Masaryk spotykał się niejednokrotnie z polskimi działaczami niepod-
ległościowymi. przede wszystkim z Romanem Dmowskim i Ignacym Paderewskim. 
Dyskutowano o przyszłej współpracy polsko-czechosłowackiej, o możliwości federacji. 

KWARTALNIK KRESOWY. 



W październiku i listopadzie ub.r. czynna była w Wojewódzkim Domu Kultury w Chełmie 
vyystawa twórczości plastycznej Zenona Waśniewskiego (1891-1945), grafika, malarza, po-
ety, tłumacza z literatury niemieckiej, współzałożyciela „Kameny", dla której wykonał wiele 
linorytów, m.in. ten reprodukowany wyżej „Motyw z Chełma", znajdujący się w nr. 3 pisma z 
1935 roku. Pamiętam, jak niektóre z nich podobały się Czechowiczowi - wspominał Kazi-
mierz Andrzej Jaworski w Ostatnim liście do przyjaciela, zmarłego z wycieńczenia w obozie 
koncentracyjnym w Bergen-Belsen. To nieprawda, że Ciebie nie ma. Jesteś przy mnie w 
tej chwili, uśmiechasz się pobłażliwie i słyszę. jak szepczesz słowa Błoka z książeczki. 
którą ozdobiłeś pięknymi wkładkami:... wszak wynik jest wiadomy: wszyscy umierają. 

Do postaci i twórczości Zenona Waśniewskiego powrócimy wkrótce na łamach „Kameny". 
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Światowa wystawa „FOTOGRAFIA KRESOWA" 
1 Świa tową w y s t a w ę „Fotograf i i K resowe j" organizu ją : kwarta ln ik kresowy „ K a m e n a " i M u z e u m 

Okręgowe w Che łmie . 

2 W wystawie m o ż e u c z e s t n i c z y ć każdy, bez w z g l ę d u na kraj z a m i e s z k a n i a , k to pos iada fotograf ie 

spełniające warunki regu laminu . 

3 Organ izatorom c h o d z i o pozyskan ie fotograf i i , k tóre zosta ły w y k o n a n e na obszarze z w a n y m w 

okresie II R z e c z y p o s p o l i t e j (1918—1939) K r e s a m i W s c h o d n i m i . P r z y j m o w a n e też będą zd jęc ia wy-

konane na te renach po łożonych da le j n a w s c h ó d , np. w K a z a c h s t a n i e , na Syber i i itp. 

4. Zakres chronolog iczny w y s t a w y : bez o g r a n i c z e ń . 

5. Zakres t e m a t y c z n y w y s t a w y : fotograf ie p r z e d s t a w i a j ą c e życ ie polsk ie i polski los, dzieło kultu-

rowe i c y w i l i z a c y j n e P o l a k ó w oraz osób u t o ż s a m i a j ą c y c h się z po lskośc ią . O c z e k i w a n e są zd jęc ia : 

portretowe, fami l i jne , oko l i cznośc iowe , r o d z a j o w e i fo lk lorys tyczne , a t a k ż e zd jęc ia n o t u j ą c e sceny z 

życia państwowego, spo łecznego , g o s p o d a r c z e g o , ku l tura lnego , naukowego, szkolnego, rel igi jnego, 

towarzyskiego, n a d t o zd jęc ia o t e m a t y c e w o j s k o w e j ( w tym w o j e n n e j ) oraz tak ie , które przedstawia ją 

obiekty architektury , b u d o w n i c t w a i m o t y w y k r a j o z n a w c z e . 

6. P r z y j m o w a n e s ą tylko fotograf ie oryg ina lne , t j . w y k o n a n e z oryg ina lnych n e g a t y w ó w . W y k l u c z a 

się pocztówki , reprodukc je z d j ę ć o r y g i n a l n y c h , p r a s o w y c h etc . 

7. Warunk iem przy jęc ia fotograf i i n a w y s t a w ę j e s t z a o p a t r z e n i e j e j w in formac je n a d a j ą c e odb i t ce 

wartość d o k u m e n t u , t j . u w z g l ę d n i a j ą c e tak ie d a n e , j a k np. : 

a. określenie osób p r z e d s t a w i o n y c h na fotograf i i ; 

b. miejsce , oko l i cznośc i i d a t a w y k o n a n i a z d j ę c i a - c h o ć b y w przybl iżeniu . 

Organizatorzy będą z o b o w i ą z a n i z a d o ł ą c z e n i e do przesyłki zwięz łe j noty b iograf iczne j nadawcy . 

8. Do przesyłki należy dołączyć oświadczenie, czy nadawca życzy sobie zwrotu fotografii, czy też 
wyraża zgodę na włączenie jej do zbiorów Muzeum Okręgowego w Chełmie, które tworzy specjalny 
dział dokumentacji kresowej. 
9. Fotografie, które zdaniem jury (będzie powołane w późniejszym terminie) zasługują na szczególną 
uwagę, otrzymają dyplomy honorowe. Organizatorzy poczynią też starania o ufundowanie nagród 
pieniężnych dla nadawców fotografii wyróżnionych przez jury. 
10. Wystawa zostanie zaopatrzona w katalog. Łącznie z dyplomem uczestnictwa otrzyma go każda 
osoba, której fotografie będą zakwalifikowane do ekspozycji. 
11. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo nieodpłatnego wykonania reprodukcji nadesłanych foto-
grafii - dla potrzeb działu dokumentacji kresowej Muzeum Okręgowego w Chełmie. 
12. Nadesłane fotografie moą być wykorzystane w różnego rodzaju publikacjach, bez wynagrodzenia 
dla ich autorów czy posiadaczy. Osoby, które nie życzą sobie, by nadesłane przez nich fotografie 
były publikowane, proszone są o zgłoszenie wyraźnego zastrzeżenia w tym względzie. 
13. Odpowiednio zabezpieczone przesyłki ze zdjęciami należy kierować pod adres: 
Muzeum Okręgowe, ul. Lubelska 55, 22-100 Chełm, Polska, (tri. 530-35) 
14. Termin nadsyłania fotografii upływa z dniem 30 listopada 1990 roku. (Obowiązuje data stempla 
pocztowego.) 
15. Otwarcie wystawy przewiduje się w 1991 roku. -

16. Organizatorzy zastrzegają sobie prawo ewentualnego przeniesienia wystawy do innych miast 
kraju po jej zamknięciu w Chełmie. 

W przypadku zastrzeżenia zwrotu fotografii, zostaną one odesłane nadawcom do końca 1991 
roku. 

Z okazji wystawy wydany zostanie specjalny numer kwartalnika kresowego „Kamena". 



Adam Myjak: z cyklu „Głowy", 1987, brąz, sztuczny kamień, 80 x 50 x 60 cm. Od grudnia ub. roku w chełmskiej Galerii 72 
czynna była wystawa artysty, który uznawany jest za jednego z najwybitniejszych twórców współczesny sztuki polskiej 
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Z LĘKU I SAMOTNOŚCI 

MARTA STASZCZAK 

Tak jak rozmaite są koleje ludzkiego życia, tak różne są 
oblicza śmierci. Człowiek umiera w sposób naturalny, na 
skutek biologicznych zmian starczych lub chorobowych, 

bądź ginie śmiercią gwałtowną. Ta ostatnia może być spowo-
dowana wypadkiem, zabójstwem lub samobójstwem. 

Samobójstwo stanowi następstwo działania człowieka prze-
ciwko własnej osobie, czyli formę samouśmiercenia. Jest ono 
w powszechnej opinii zachowaniem niezgodnym z prawami na-
tury, a w naszym kręgu kulturowym również z prawami boskimi 
i przyjętymi normami społecznymi. W przeszłości wzbudzało 
społeczne potępienie, a w niektórych krajach nawet dotkliwe 
sankcje prawne wobec niedoszłego samobójcy i jego rodziny-
Kościół odmawiał chowania zwłok s u i c y d e n t a na cmenta-
rzu w poświęconej ziemi. 

Obecnie postawy wobec samobójców są bardziej zróżnico-
wane. Jeżeli zdarzy się przypadek autodestrukcji , ludzie zadają 
sobie wówczas pytanie: dlaczego on to zrobił? Niekiedy sprawa 
nabiera w środowisku samobójcy posmaku niezdrowej sensa-
cji. W rodzinach, w których doszło do autodestrukcji , fakt ten 
traktowany jest jako rzecz wstydliwa. Na ogół też bliscy su-
icydenta nie potrafią podać faktycznych przyczyn zamachu. 
Niekiedy znają i mówią o przyczynie bezpośredniej, która jest 
niewspółmiernie błaha w stosunku do faktycznego motywu. 

Obecnie w Polsce zjawisko nie ma charakteru plagi społecz-
nej, jak to obserwuje się w niektórych innych krajach (m. in. 
na Węgrzech). Niemniej jednak notuje się u nas systematyczny 
wzrost liczby przypadków samobójstw, obniżanie się wieku 
suicydentów w całej populacji oraz trend do wyrównywania 
wskaźników między miastem i^wsłą. 

W latach 1975-1988 w województwie chełmskim odnoto-
wano 541 zamachów samobójczych, z czego 501 zakończyło 
się zgonem. W tym okresie popełniano średnio 36 samobójstw 
rocznie. W roku 1983 liczba zamachów samobójczych po 
raz pierwszy wyraźnie przekroczyła tę średnią. Zarejestrowano 
wówczas 48 przypadków autodestrukcji. Rekordowe okazały się 
tu lata 1984 (53 przypadki) i 1985 (50 przypadków). 

Najczęściej samobójstwo popełniane jest przez powiesze-
nie, które w literaturze naukowej uznaje się za najbardziej 
skuteczny sposób odebrania sobie życia przez suicydentów. 
W przypadku powieszenia czas na udzielenie skutecznej po-
mocy, odcięcie wisielczej pętli jest bardzo krótki. Dlatego 
też w województwie chełmskim na każde 100 zamachów sa-
mobójczych, w których ofiara wybiera ten właśnie sposób sa-

, mounicestwiemia, jedynie-w 3-4 przypadkach nie dochodzi do 
zgonu. W rozpatrywanym okresie 84,6 proc. zamachów zostało 
popełnionych przez powieszenie. 

Najwięcej samobójstw popełniano w dni świąteczne i w po-
niedziałki, najmniej — w soboty. 

W przypadku kobiet do tragedii dochodziło najczęściej w 
godzinach 6.01 - 14.00, natomiast wśród mężczyzn między 
godzinami 14.01 a 22.00. Najmniej autodestrukcji było w nocy. 

W omawianym czasie 62 proc. wszystkich przypadków zda-
rzyło się w środowisku wiejskim, zaś 38 proc. w miastach. 
Ujmując zagadnienie bardziej obrazowo można powiedzieć, że 
na każde trzy samobójstwa mieszkańców miasta przypada pięć 
na wsi. Jeszcze niedawno samobójstwo było zjawiskiem typowo 
.miejskim, obecnie jednak, również na ziemi chełmskiej, od-
notowuje się zmianę proporcji. Jest to zapewne następstwem 
powtórzenia się na wsi zespołu czynników, które pierwotnie 
występując w mieście działały szczególnie suicydogennie. Za-
licza się do nich rozluźnienie mechanizmu kontroli Społecznej, 
osłabienie więzi rodzinnych, sąsiedzkich i środowiskowych oraz 
związane z tym poczucie izolacji i osamotnienia. 

Czynnikiem bardzo istotnym w etiologii i nasileniu samo-
bójstw jest płeć. Badania wykazują, że mężczyźni kilkakrotnie 
częściej dokonują samobójstw niż kobiety. W województwie 
chełmskim stosunek liczby samobójstw mężczyzn do kobiet wy-
nosi 3,6:1, przy czym największa rozpiętość wystąpiła w roku 
1987, gdy mężczyźni popełniali je sześciokrotnie częściej niż 
kobiety. 

Motywem powstrzymującym kobiety przed autodestrukcją 
jest przede wszystkim macierzyństwo. Analiza akt upoważnia 
do stwierdzenia, że na samobójstwo decydują się przede wszy-
stkim kobiety bezdzietne lub takie, których dzieci są już do-
rosłe. Najczęściej są to kobiety w wieku 30-55 lat. Wśród 
mężczyzn dominują- osoby w przedziale 31—50 lat (prawie 40 
proc. wszystkich suicydentów płci męskiej) oraz 21-30 (około 
25 proc.) . 

Wśród kobiet najczęstszą przyczyną samobójstwa była cho-
roba nerwowa (niekiedy również psychiczna), warunkowana w 
pewnym stopniu atmosferą domu rodzinnego, a także nieporo-
zumienia rodzinne, zwykle awantury z mężem nadużywającym 
alkoholu. Równie częstą przyczyną bywa odejście męża lub jego 
śmierć, wywołujące zazwyczaj u kobiet poczucie samotności i 
bezsensu życia. 

Mężczyźni na ogół dokonywali samobójstwa na skutek nie-
porozumień rodzinnych, bądź też z obawy przed odpowie-
dzialnością karną za popełnione wykroczenia lub przestępstwa. 
Pewną część stanowią ludzie systematycznie nadużywający 
alkoholu, co nie znaczy, że alkoholizm predestynuje do sa-
mobójstwa; on występuje jedynie na tym samym podłożu. Wy-
bitny kryminolog, Brunon Hołyst, stwierdza w swej publikacji 
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„Samobójstwo - przypadek czy konieczność", źe „picie alko-
holu może stać się swoistą stylizowaną formą samobójstwa. 
Alkoholizm to rozłożone w czasie wiązanie „pętli", którą sa-
mobójczo zaciska każdy następny kieliszek**. 

Wśród suicydentów z województwa chełmskiego duży jest 
odsetek osób, które dopuściły się autodestrukcji w stanie nie-
trzeźwym; wśród mężczyzn wynosił około 50 proc., wśród 
kobiet 45 proc. Błędem jednak byłoby zaliczanie wszystkich 
tych ludzi do nałogowych alkoholików. Z analizy danych sta-
tystycznych wynika, że „tylko" około 19 proc. systematycznie 
nadużywało alkoholu, z czego około 4 proc. leczyło się w po-
radni przeciwalkoholowej. W pozostałych przypadkach należy 
raczej podejrzewać, że dawka alkoholu spełniła rolę czynnika 
znoszącego łęk przed przekroczeniem granicy życia i śmierci. 

Nasuwa się więc pytanie: czy jednostka rzeczywiście chciała 
tę granicę przekroczyć? Mówiąc o samobójstwie nie możemy 
bowiem zapominać, że jest ono zazwyczaj wyborem nie między 
życiem a śmiercią - jak się potocznie sądzi - lecz między o k r e 
ś I o n y m życiem a śmiercią. Wielu suicydentów znajdowało się 
w sytuacji, gdy życie stało się dla nich zbyt ciężkie do zniesienia 
lub, na skutek utraty osoby bliskiej, puste i pozbawione głębszej 
treści. 

Niektórzy samobójcy pozostawili listy pożegnalne do swoich 
bliskich i przyjaciół. Tylko w kilku przypadkach są one nacecho-
wane agresją do otoczenia. Zdecydowana większość autorów 
przeprasza za kłopot, jaki ich śmierć sprawi, prosi, aby nikogo 
o nią nie obwiniać. Inne zawierają wskazówki co do pogrzebu, 
sposobu podziału majątku, niekiedy wyjaśniają powód. Starzy 
ludzie najczęściej piszą, iż nie mają dla kogo żyć, lub że robją to 
dla oszczędzenia wstydu dzieciom. Jedna z kobiet bała się, że 
zapadnie na chorobę psychiczną i tym samym ośmieszy swoje 
dzieci w środowisku. Nastolatka wyznała, że żal jej życia, lecz 
musi odejść, aby rodzice nie wstydzili się córki, która źle się 
uczy... 

Nawet pobieżna analiza tych wstrząsających dokumentów 
potwierdza, że akt autodestrukcji jest w swej istocie ukierun-
kowany bardziej na życie niż na śmierć. Spośród grupy 541 su-
icydentów co piąty wcześniej sygnalizował zamiar pozbawienia, 
się życia, podejmując próby samobójcze. Wielu innych dawało 
do zrozumienia, że znajdują się w trudnej sytuacji życiowej, 
a jedynym rozwiązaniem, jakie dostrzegają, jest samobójstwo. 
W większości przypadków rodzina i sąsiedzi nie traktowali tych 
wyznań poważnie i dlatego nie próbowali dociekać faktycznych 
przyczyn samobójczych myśli. 

Znaczna część samobójstw (około 9 proc. męskich i 11 proc. 
żeńskich) wynika z przewlekłej, nieuleczalnej choroby soma-
tycznej. Akt autoagresji podejmowany wówczas bywa w za-
miarze przerwania życia w celu uniknięcia bądź skrócenia do-
tkliwego bólu. 

Badania wykazują również, że prawdopodobieństwo popeł-
nienia samobójstwa zwiększa przynależność do określonej ka-
tegorii społeczno-zawodowej. W województwie chełmskim o 
rozmiarach zjawiska przesądza duży odsetek robotników i rol-
ników wśród ludności. Robotnicy stanowili prawie 34 proc. w 
całej populacji samobójców, natomiast rolnicy ponad 31 proc. 
Oznacza to, że co trzeci suicydent prowadził własne gospodar-
stwo rolne, bądź niedawno przekazał je państwu w zamian za 
emeryturę. Ponad 50 proc. aktów autodestrukcji zarejestrowa-
nych w grupie rolników przypada na lata 1984-88. Najniższy 

procent (3) samobójstw w tej kategorii społeczno-zawodowej 
wiąże się z okresem 1980-81. 

. W omawianych 14 latach najmniej aktów autodestrukcji no-
towano wśród rzemieślników (około* 2 proc.) oraz w grupie 
pracowników umysłowych (około 7 proc. ogólnej liczby sa-
mobójstw). 

Kolejną cechą charakteryzującą populację samobójców wo-
jewództwa chełmskiego jest ich stan cywilny. Najwięcej sa-
mobójstw (59 proc.) popełniły osoby pozostające w związku 
małżeńskim. Dokładna analiza akt wykazała jednak, źe w 
większości przypadków istniało szereg czynników zaburzają-
cych właściwy kontakt między małżonkami oraz między nimi 
a dziećmi. Były to m. in. częste awantury, alkoholizm, brak 
poszanowania godności osobistej oraz inne objawy zerwania 
więzi emocjonalnych. Na drugim miejscu w tym zestawieniu 
figuruje grupa kawalerów i panien - 26 proc. ogólnej liczby 
samobójców. Na następnych pozycjach znajdujemy kategorie: 
rozwiedzeni lub separowani (około 9 proc.); wdowy i wdowcy 
(ponad 6,5 proc.); żyjący w konkubinacie (ponad 1,5 proc.). 

Jeśli chodzi o dwie pierwsze z ostatnio wymienionych grup 
to czynnika suicydogennego należy upatrywać w gwałtownej 
zmianie sytuacji psychicznej człowieka, wynikającej z nagłego 
osamotnienia, które powoduje poczucie izolacji i społecznego 
nieprzystosowania. Kumulujące się wówczas trudne problemy 
życiowe, związane z domem, rodziną i. pracą zawodową, bez 
wątpienia mocno wpływają na samobójcze decyzje. Wiadomo, 
że wystąpienie silnego stresu narusza równowagę psychiczną 
jednostki. 

Przedstawione fakty przeczą niektórym obiegowym-opiniom 
o samobójstwie. Błędne są zatem sądy, że: wszyscy, którzy 
popełniają lub chcą popełnić samobójstwo są chorzy psychicz-
nie, a każdy taki akt jest czynem „niezdrowego na umyśle**; 
ten kto mówi o samobójstwie, nie ma zamiaru go popełnić; 
do samobójstwa dochodzi nagle, bez poprzedzającej je sygna-
lizacji; kto popełnia samobójstwo, ten koniecznie chce odebrać 
sobie życie; poprawa po kryzysie oznacza koniec, ryzyka. 

Fakty przemawiają za tym, że suicydent wprawdzie jest 
krańcowo nieszczęśliwy, ale niekoniecznie chory psychicznie. 
Ludzie, którzy mają zamiar ódebrać sobie życie, sygnalizują to 
przeważnie czytelnym znakiem lub działaniem. Zdecydowana 
większość samobójców waha się między pragnieniem żyda a 
pragnieniem śmierci, zaś sam akt suicydalny jest ostateczną, 
tragiczną formą wołania o pomoc przez jednostkę wyobcowaną 
z danej zbiorowości. Wielu spośród niedoszłych samobójców 
ponownie podejmuje próbę pozbawienia się życia. Z całą pew-
nością samobójstwo nie jest zjawiskiem dziedzicznym, lecz in-
dywidualnym, a przy tym uwarunkowanym przez wielorakie 
czynniki tkwiące w środowisku społecznym jednostki. 

MARTA STASZCZAK 
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CIERPIĄCY BUG 
JERZY GÓRNY 

Panuje potoczne przeświadczenie, że rzek i jezior mamy 
pod dostatkiem. Tymczasem pod względem zasobów wod-
nych Polska znajduje się na 26 miejscu w Europie, a na 
22 w przeliczeniu na jednego mieszkańca. Te ubogie za-
soby wód powierzchniowych są zanieczyszczane wielką ilością 
ścieków przemysłowych i komunalnych — w 1988 roku po-
nad 1°2 kilometrów sześciennych! Ponad jedną trzecią ścieków 
wymagających oczyszczenia odprowadzono do wód powierzch-
niowych bez przeprowadzenia tego zabiegu. Spośród ścieków 
oczyszczanych ponad połowę stanowiły oczyszczane mecha : 

nicznie, a wię© metodą polegającą na usuwaniu jedynie zanie-
czyszczeń nierozpuszczalnych. Tylko 37 procent ścieków oczy-
szczono biologicznie. 

Ostatnia ocena stanu czystości rzek, opracowana w roku 
1987, wykazała, że 65 proc. badanych odcinków 175 rzek nie 
spełnia warunków wody klasy trzeciej (w trzystopniowej skali) 
i płyną nimi wody nie nadające się do gospodarczego wykorzy-
stania. Do tych c e k zalicza się również Bug. 

Napisane niegdyś przez Antoniego Goreckiego słowa pjuż we-
szli w ten kraj piękny, gdzie Bug wody toczy należałoby obecnie 
nieco zweryfikować. I krajobraz nie wszędzie ładny, złamany 
poprzez ulokowane tu i ówdzie obiekty przemysłowe, i wody 
już nie takie jak niegdyś, bo obficie „wzbogacone" związkami 
chemicznymi. 

Wody Bugu, wypływające ze źródeł na Wyżynie Podolskiej, 
płynąc przez Wołyń i Podlasie do Narwi, pokonują odległość 
722 kilometrów i w środkowym biegu rzeki tworzą .granu*. 
państwową P R L - Z S R R . Jeszcze niedawno sprawa czystosć) 
Bugu, ze względu na „delikatność" problemu, nie była pu-
blicznie poruszana i - prawdę mówiąc - nadal głośnor się o 
niej nie mówi. Rzeka, często nazywana propagandowo „rzeką 
przyjaźni", stała się przez lata milczenia prawdziwą rzeką 
ścieków. 

Prowadzone w ostatnich latach rokowania pełnomocników 
rządów P R L i Z S R R do spraw gospodarki wodnej na wodach 
granicznych doprowadziły do opracowania „Programu ochrony 
i przyspieszenia poprawy jakości wód w zlewni granicznego od-
cinka rzeki Bug" . Te godne pochwały ustalenia, zweryfikowane 
podczas reporterskiej podróży wzdłuż Bugu, są - jak na razie -
tylko cennym materiałem dowodowym, nie znajdującym szer-
szego odzwierciedlenia w działaniach ekologicznych. Rządowy 
program jest w terenie mało znany lub wręcz nieznany, a tym 
samym pomijany w kształtowaniu i realizacji lokalnych pro-
gramów ochrony środowiska. 

Do Bugu na odcinku granicznym ze strony polskiej uchodzi 
12 dopływów. Pięć z nich - Huczwa, Udał, Uherka, Włodawka 
i Krzna - są systematycznie badane pod kątem jakości wód. 
Niestety, wyniki tych badań przygnębiają. Huczwa, przy ujściu 
do Bugu rzeka pozaklasowa, wprowadza do tej rzeki wody 
silnie zanieczyszczone, głównie przez Okręgową Spłódzielnię 
Mleczarską w Łaszczowie, Zakład Utylizacyjny w Tyszow-
cach i Cukrownię w Werbkowicach. Zakłady te posiadają 
niewystarczające urządzenia oczyszczające. Podobnie jest z 

Uherką. której wody w strefie przy ujściu są całkowicie pozba-
wione tlenu. Ilość ścieków w Uherce, pochodzących głównie z 
miasta Chełma i miejscowych cementowni, upoważnia do trak-
towania tej rzeki jako otwartego kanału ściekowego. Również 
pozaklasowa jest woda płynąca Krzną, zanieczyszczana w 
przeważającej mierze przez Łuków, Międzyrzec Podlaski i Białą 
Pod laskę. 

Ze strony radzieckiej na tym odcinku wpada do Bugu pięć 
dopływów, z których najwięcej zanieczyszczeń niesie ze sobą 
Ługa. Istotne zagrożenie stanowią wody kopalniane z okręgu 
Nowowołyńska oraz ścieki komunalne i przemysłowe z Brześcia. 

W sumie — czytamy we wspomnianym „Programie" - do gra-
nicznego odcinka rzeki Bug dopływają bezpośrednio ze źródeł 
punktowych po obydwu stronach zlewni ścieki w ilości 135 

'-tysięcy metrów sześciennych na dobę, w tym z polskiej zlewni 
około 10 procent, a z radzieckiej 90 procent. 

Podkreślmy: tylko do granicznego odcinka! Już wcześniej 
do Bugu zrzucane są znaczne ilości zanieczyszczeń z obwodu 
lwowskiego. 

Podczas rajdu reporterskiego wzdłuż Bugu, który po stro-
nie radzieckiej był możliwy dzięki współpracy łuckiej redakcji 
„Mołodij Leniniec", mogłem przekonać się, że kwestia czystości 
Bugu znajduje się tu na bardzo odległym planie. Być może 
wynika to z faktu, że Komitety Ochrony Przyrody na Ukra-
inie zaczęto tworzyć dopiero w początkach 1988 roku, przy 
czym zarówno komitet obwodowy w Łucku jak i komitety rejo-
nowe nie posiadają praktycznie żadnych danych na ten temat, 
przykładem może być Npwdwołyńsk. 

— Wiemy, że do Bugu spływają zasolone wody kopalniane. 
Budowa oczyszczalni opóźnia się, gdyż brak ludzi do tej pracy -
wyjaśniał przewodniczący nowowołyńskiego Komitetu Ochrony 
Przyrody, Siergiej Nazaruk - Jeśli dobrze pójdzie, oczyszczal-
nia zostanie oddana do użytku w 1991 roku. Ale pamiętajmy, 
że, dotychczas było mało pieniędzy na ochronę środowiska, a 
czystość wód nie jest jedynym problemem do rozwiązania, po-
nieważ mamy jeszcze zanieczyszczenie atmosfery. A minister-
stwo nie daje wystarczającej ilości pieniędzy. 

Szczere zainteresowanie tym problemem, pozbawione jed-
nak jasnej perspektywy działania, znalazłem w wypowiedziach 
innych osób, m.in. Iwana Strielcowa z Komitetu Ochrony 
Przyrody w Łucku i kierowniczki tamtejszego laboratorium 
ochrony środowiska, Larysy Jacenko. Odniosłem przy tym 
wrażenie, że usprawiedliwienie fatalnego stanu rzeczy wszyscy 
moi rozmówcy znajdują w braku dostępu do rzeki od strony 
radzieckiej, spowodowanym przebiegającym wzdłuż niej pasem 
granicznym. Jakby Bug był po drugiej stronie granicy! 

Działania strony polskiej są bardziej konkretne, ale i one nie 
dają nadziei na radykalną i choćby względnie szybką zmianę sy-
tuacji . Jednym z ważniejszych problemów do rozwiązania jest 
zmniejszenie zawartości fosforanów, których aktualne stężenie 
dyskwalifikuje gospodarczą przydatność wody Bugu. Ich wyso-
kie stężenie powoduje eutrofizację wody, czego skutkiem jest 
intensywny rozwój glonów utrudniających uzdatnianie wody 
do celów komunalnych. Całkowite usunięcie azotu i fosforu ze 
ścieków wymagałoby jednak bardzo dużych nakładów finanso-
wych, niemożliwych obecnie do uzyskania. 

Tak więc perspektywa czystego Bugu jest odległa. Podjęte 
dotychczas działania są jedynie drobnym krokiem na długiej 
drodze do celu, o którym tymczasem możemy sobie tylko po 

.marzyć. . . 
JERZY GÓRNY 
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WIELKOŚĆ 

I NIESŁAWA 

RODU 

RZEWUSKICH 

Eugeniusz Janas 

Kiedy przeglądamy dziś listę polskich rodów magnackich, 
bez trudu wskazać możemy nazwiska, które za sprawę wy-
bitnych przedstawicieli czy znakomitych dokonań, w tradycji 
zapisały się trwale i raczej pozytywnie. Na owej honorowej 
liście znaleźliby się zapewne Zamoyscy i Czartoryscy, Sobiescy i 
Ossolińscy, Działyńscy i Raczyńscy. Pewnie jeszcze Żółkiewscy 
i Koniecpolscy. Dla Rzewuskich z pewnością miejsca by za-
brakło. 

Dla jako tako zorientowanych w historii, Rzewuscy niezmien-
nie kojarzę się z jednę tylko osobę - z hetmanem polnym 
koronnym Sewerynem Rzewuskim. Uczniowie jednym tchem 
wymieniają go razem ze Stanisławem Szczęsnym Potockim i 
Franciszkiem Ksawerym Branickim. To oczywiście przywódcy 
haniebnej konfederacji targowjckiej. Ludzie, którzy w polskiej 
tradycji historycznej pełnią rolę najbardziej chyba wyrazistych, 
niekwestionowanych symboli zdrady narodowej. 

Nieco bardziej oczytani pamiętać jeszcze będą Henryka Rze-
wuskiego, twórcę głośnych i ciągle popularnych Pamiątek So-
plicy. Autor wielu jeszcze innych utworów historycznych i pu-
blicystycznych, dziś przeważnie zapomnianych, nie budzi już 
większych emocji. Przed z górą stu laty jednak, swoimi ultra-
konserwatywnymi, lojalistycznymi wobec zaborców poglądami 
wywoływał gniew i oburzenie. 

Zatem każda próba rehabilitacji Rzewuskich je*t skazana ra-
czej na porażkę. Nasza świadomość historyczna nie lubi zmian, 
wszelkie próby rewizji utrwalonych schematów zwykle mają 
małe szanse. Zresztą czy można bronić Seweryna Rzewuskiego, 
człowieka, który w imię partykularnych interesów odważył się 
sprowadzić obce wojska? Czy można usprawiedliwiać Henryka 
Rzewuskiego, którego Marcin Król nazwał .jakobinem polskiej 
kontrrewolucji", Janusz Tazbir apologetą kolaboracji, a autor 

świetnej biografii pisarza, Andrzej Ślisz, umieścił go wśród an-
tybohaterów epoki? 

Skrupulatny historyk znajdzie przecież i w rodzie Rzewuskich 
przykłady ludzi, którzy historii ku pokrzepieniu bardzo by odpo-
wiadali. Ale nie chodzi o kreowanie nowych bohaterów. Warto 
chyba, bez aspiracji do jakichkolwiek rewizji, pokazać dzieje 
rodu magnackiego, tym bardziej, że może to być przykład pro-
cesów i zjawisk historycznych, które dla „kompletności" naszej 
tradycji mają pewne znaczenie. 

Początki Rzewuskich herbu Krzywda, jak to zwykle bywa 
przy tego rodzaju wywodach, giną gdzieś 'w mroku wieków. 
Wiemy niewiele. Konwencja sarmackiego świata nakazywała 
wywodzić przodków z czasów bardzo odległych, nawet z an-
tyku. Pole do nieskrępowanej twórczości genealogicznej było 
więc szerokie. Starożytność rodu była legitymacją ułatwiającą 
zajęcie odpowiedniego miejsca w hierarchii, wyróżniała, bu-
dowała prestiż, zastępowała nieznane u nas tytuły dziedziczne. 
Rzewuscy wykazali jednak umiar nie sięgając, jak inni, do Ale-
ksandra Macedońskiego. 

Dom swój wyprowadzali od „walecznych" Jadiwingów, co 
zresztą nie musi być koniecznie całkowitym wymysłem, jakieś 
ziarno prawdy może kryć się w owej rodowej legendzie. W roku 
1685 biskup kijowski Andrzej Załuski, wygłaszając w pałacu 
wilanowskim mowę z okazji zamążpójścia jednej z Rzewu-
skich, wymieniał długi poczet znakomitych i „nienagannych 
przodków, po których panna dziedziczyć miała „męstwo i 
urodę". Wskazywał też dalej na świetne i nadzwyczaj .szero-
kie koligacje rodziny. 

Do wywodów biskupa, zwłaszcza głoszonych w tak uroczy-
stych okolicznościach, odnieść się trzeba z należytym scepty-

„ Krzywda" 
Herb Rzewuskich 
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cyzmem. Prawda z pewnością była bardziej banalna. Aż po 
połową XVI I wieku Rzewuscy nie liczyli się. Wielka kariera 
była dopiero przed nimi. Pochodzili z niezamożnej, drobnej 
szlachty podlaskiej żyjącej często z pracy własnych rąk. Zamie-
szkiwali rozmnożeni wsie Bejdy i Rzewuski koło Janowa Pod-
laskiego. Jak inni ambitni, szukali możliwości awansu. W XV I I 
wieku służyli w wojsku, czekając na szansę zdobycia majątku, 
urzędów, sławy. 

Wiele szlacheckich rodzin wiązało swą przyszłość z kre-
sami państwa. Migracje na wschód były częste. Kresy, owo 
„złote jabłko Korony Polskiej" — jak wyraził się w X V I I wieku 
prymas Wacław Leszczyński, kusiły i przyciągały. Możliwości 
awansu majątkowego były tu większe, dość świeże jeszcze 
układy społeczne również sprzyjały ludziom „nowym". Udział 
w walkach, częstych na tym głównym teatrze wojennym Rze-
czypospolitej, mógł także przynieść intratne nadania. 

Jako pierwszy na Kresach znalazł się Krzysztof Rzewuski . W 
pierwszych latach XV I I wieku, za bliżej nieznane zasługi wo-
jenne, otrzymał dzierżawę wsi królewskiej na Podolu. Dopiero 
jednak jego syn Stanisław potrafił pełniej wykorzystać rysujące 
się możliwości i na trwałe osadził rodzinę wśród społeczności 
kresowej. 

Przede wszystkim powiększył majątek, który osiągnął spore 
rozmiary. Składał się z dóbr na Podolu i Rusi Czerwonej oraz 
na rodzinnym Podlasiu. Związki z potężną rodziną Zamoyskich 
pozwoliły też Stanisławowi na nabytki w województwie lubel-
skim (dzierżawa włości kraśnickiej) . Niewątpliwym sukcesem 
okazało się małżeństwo z Anną Czerniejowską, podkomorzanką 
lwowską. Przyniosło po pierwsze nowe dobra - miasteczko 
Rozdół (odtąd główną siedzibę rodu) i okoliczne wsie w po-
wiecie żydaczowskim. Drugim, mniej wymiernym, ale niemniej 
ważnym efektem mariażu był związek z rodziną l iczącą się na 
tym terenie od schyłku X V wieku. 

Tym samym wchodził Stanisław Rzewuski w skomplikowaną 
sieć powiązań z miejscową szlachtą, to zaś było niezbędnym 
warunkiem zdobycia zaplecza do kariery urzędniczej, roli poli-
tycznej, pozycji społecznej. Stawał się członkiem lokalnej elity — 
kilkakrotnie obierano go marszałkiem sejmiku województwa ru-
skiego, sprawował kolejno kilka urzędów i godności, nie unikał 
pełnienia różnych drobnych funkcji doraźnych. Umierając w 
1668 r. był sędzią ziemskim lwowskim. Ki lka razy posłował na 
sejm, co dowodzi, że jego ambicje nie kończyły się na granicach 
województwa. Ufundował kościół, a następnie klasztor karme-
litów w Rozdole - był więc zamożny, miał też zrozumienie dla 
inicjatyw służących tworzeniu rodzinnego prestiżu. 

Z pięciorga dzieci Stanisława Rzewuskiego prawdziwą karierę 
zrobił jedynie syn Michał Florian. Jego dziełem były podstawy 
XVIII-wiecznej, już magnackiej pozycji rodu. Był przede wszy-
stkim żołnierzem, a taką biografią rycerską jak jego szczyciłaby 
się każda szlachecka rodzina. To właśnie Michał Florian, nie 
zaś jego trzej potomkowie, którzy w XV I I I wieku dzierżyli 
hetmańskie buławy, pracował na rycerski wątek tak ważny w 
każdej tradycji rodowej. 

Wedle tradycji zapisanej przez Kaspra Niesieckiego, debiut 
wojenny Michała Floriana miał miejsce w przegranej bitwie sto-
czonej ze Szwedami pod Gołębiem (18 lutego 1656). Chyba 
jednak walczył już wcześniej, zapewne w 1655 r. był porucz-
nikiem, czyli faktycznym dowódcą chorągwi kozackiej. Pod 
komendą Stefana Czarnieckiego uczestniczył w sławnej wypra-

wie duńskiej, później zaś, nadal u boku wybitnego wodza, w 
walkach z Rosję na Litwie (1660-1661) . 

Oczywiście służba wojskowa nie przesądzała jeszcze później-
szej kariery. W Rzeczypospolitej nie brakowało w końcu zdol-
nych oficerów z dobrych rodzin. Momentem decydującym stał 
się związek Michała Floriana z hetmanem wielkim koronnym 
Janem Sobieskim. 

Stopniowo awansował do grona zaufanych oficerów het-
mana. Walczył w znakomicie prowadzonej kampanii przeciw 
czambułom tatarskim w 1672 r. , potem w bitwach z Tur-
kami pod Chocimiem i Zórawnem. Otrzymywał coraz bar-
dziej odpowiedzialne i samodzielne zadania. W sierpniu 1675 
roku na czele partii wojska rozbił zagony tatarskie grasujące 
na Pokuciu, uwolnił znaczną liczbę jeńców. W 1683 roku 
na czele własnej chorągwi pancernej uczestniczył w odsie-
czy wiedeńskiej. Pełnił tam równocześnie funkcję dowódcy 
husarskiej chorągwi hetmana wielkiego koronnego Stanisława 
Jabłonowskiego. Odznaczył się szczególnie w drugiej bitwie 
pod Parkanami (9 października 1683), kiedy to na czele 10 
chorągwi jazdy, w świetnej szarży przełamał i rozproszył szyki 
tureckie. W zbiorach rodzinnych Rzewuskich jeszcze w X I X 
wieku przechowywano zbroję Michała Floriana spod Wiednia 
ob.ok szeregu zdobytych wówczas łupów (m. in. namiotów tu-
reckich). Następne lata spędził także w polu. Wałczył w nieu-
danej kampanii budziackiej 1686 r. W następnym roku podczas 
blokady zajętej przez Turków twierdzy w Kamieńcu Podolskim, 
jak pisze Niesiecki: paraliżem ruszony, do Lwowa zawieziony, 
tamże na wieczny się pokój przeniósł. Bywał używany do de-
likatnych misji politycznych ( w 1673 r . ) , a w 1677 r. sekreta-
rzował polskiemu poselstwu do Konstantynopola. 

Elekcja Jana Sobieskiego w 1674 r. otwierała i przed Mi-
chałem Florianem Rzewuskim zupełnie nowe perspektywy. 
Król niemal od początku panowania miał do czynienia z 
silną opozycją magnacką. Mogła j ą zneutralizować choć w 
części grupa stronników króla złożona z ludzi wiernych, wy-
niesionych przez monarszą protekcję. Siłą, na której mógł się 
oprzeć król, było wojsko, od lat mu oddane. Nie było zatem 
dziełem przypadku, że szereg urzędów (w tym krzesła senator-
skie) otrzymywali ludzie wywodzący się z wojska. Należał do 
nich również Michał Florian od 1684 r. pełniący dygnitarską 
godność podskarbiego nadwornego koronnego. Wcześniej, w 
1676 r . , otrzymał dość intratne starostwo chełmskie przyno-
szące około 20 tys. złp rocznego dochodu. Dzierżył ponadto 
starostwo nowosieleckie składające się z siedmiu wsi, położone 
również w ziemi chełmskiej. 

Poparcie króla ułatwiało też korzystne koligacje. Żenił się Mi-
chał Florian trzykrotnie — z Anną Dzierżkówną, Anielą Oborską 
oraz Anną Potocką — wszystkie pochodziły z senatorskich ro-
dzin. Pozostawił aż dziewięcioro dzieci. 

Awans do magnackiej elity nie był rzeczą prostą. W dru-
giej połowie XV I I wieku była to już grupa zamykająca się, 
niechętnie czy wręcz pogardliwie traktujęca ambitnych „no-
wych" ludzi. Jest rzeczą ciekawą, że dzięki poparciu Sobie-
skiego wielu ludzi zrobiło karierę, najczęściej jednak były to 
kariery indywidualne. Tylko nieliczni potrafili przekształcić oso-
bisty sukces w trwały awans rodu. Do tych wyjątków należą 
Rzewuscy. 

Potomkowie Michała Floriana utrzymali i pomnożyli doro-
bek ojca. W XVI I I stulecie wchodzili Rzewuscy już z mocną 
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Herb Ziemi Chełmskiej 

pozycją, wkrótce teź osiągnęli szczyty społecznej hierarchii. W 
XVI I wieku nie zdołali wejść do senatu, zwyczajowo zarezer-
wowanego dla przedstawicieli szlacheckiej elity. W wieku XV I I I 
byli już tam stale obecni. Trzech Rzewuskich - Stanisław Ma-
teusz, Wacław i Seweryn - sprawowało urzędy hetmańskie. Po-
nadto Wacław, na krótko przed śmiercią w 1779 r. , otrzymał 
tytuł kasztelana krakowskiego, został więc pierwszym w hie-
rarchii świeckim senatorem Rzeczypospolitej. Badania Teresy 
Zielińskiej dotyczące znaczenia rodów w epoce saskiej (wedle 
liczby sprawowanych urzędów) wskazują na wyraźny prymat 
Potockich i Lubomirskich. Rzewuscy w tej klasyfikacji zajmo-
wali piąte miejsce. 

O ugruntowaniu pozycji rodu świadczą również coraz świet-
niejsze koligacje. Stare środowisko magnackie stosunkowo 
szybko zaakceptowało panów na Rozdole. Wraz ze wzrostem 
majątku i wpływów politycznych Rzewuskich w ich drzewie 
genealogicznym pojawiały się nazwiska Radziwiłłów, Lubo-
mirskich, Potockich, Małachowskich, Chodkiewiczów, Szem-
beków i Ledóchowskich, nieco później Hutten-Czapskich i Pla-
terów. 

Spośród licznego potomstwa Michała Floriana najbardziej 
błyskotliwa, rzeczwiście wielka kariera stała się udziałem Sta-
nisława Mateusza. Przyszły hetman należeć miał do ludzi roz-
tropnych i szybkich w działaniu, nadto obdarzony był ponoć 
nadzwyczajną siłą fizyczną. Mimo tych zalet karierę zrobił 
późno. Jeszcze w 1702 r., jako człowiek w pełni dojrzały był 
tylko pułkownikiem wojska koronnego. W następnych latach 
nastąpił jednak gwałtowny zwrot - w 1706 r. był już hetma-
nem polnym, cztery lata później został wojewodą podlaskim. 

Zmarł w 1728 r jako hetman wielki i wojewoda bełski. Po. 
wodem owego zwrotu był zdecydowany regalizm Stanisław* 
okazywany w czasie, gdy korona i rządy w Polsce August* 
II wisiały na włosku. Wdzięczny monarcha płacił za wierność 
urzędami i licznymi nadaniami dóbr królewskich. Dochody z 
tych majątków kilkanaście razy przewyższały wartość dóbr 
które posiadał ojciec Stanisława. Oto skala awansu! 

Uległość hetmana wobec króla wprawdzie dość szybko os-
łabła, niemniej aż po kres epoki saskiej Rzewuscy należeli 
najczęściej do ludzi dworu. Regalizm był potrzebny, zwykle miał 
bowiem bardzo konkretną wartość. Z drugiej jednak strony pa-
nowie rozrastającej się fortuny doskonale wiedzieli, że o ich 
znaczeniu w skali kraju decydują wpływy polityczne wśród 
szlachty ruskiej, wołyńskiej, podolskiej czy chełmskiej. Ta zaś 
nade wszystko ceniła i kochała ludzi wyznających sarmacką 
ideologię. Nadmierna poufałość wobec dworu nie była dobrze 
widziana. 

W testamencie spisanym przed śmiercią Stanisław Mateusz 
skierował do syna Wacława takie oto słowa: 

Zostawiam cię w Rzeczypospolitej wolpęj i mądrymi rządzoną pra-
wami. Taką wnukom przekazać, jaką ojcowie ustanowili, niechaj życia 
twojego będzie zadaniem. Równość szlachecką szanuj, wolności broń [...1 
Bądź zawsze gotów całą twą krew przelać za wiarę świętą, za wolność 
elekcji, za hetmańskiej władzy całość i za liberum veto. Są to cztery kar-
dynalne podstawy Rzeczypospolitą [...]. 

Słowa te uznać można za polityczne credo Rzewuskich. Przy-
znać trzeba, że następne pokolenia rodu dość skrupulatnie 
starały się wypełnić zalecenia przodka. W przeciwieństwie do 
Czartoryskich, Potockich, Zamoyskich i innych Rzewuscy nie 
wydali właściwie nikogo, kto dzieło reformy państwa uznałby 
za rzecz ważną, pilną, potrzebną. Oni należeli zdecydowanie 
do obrońców tradycyjnego, sarmackiego świata. 

Wśród majątkowych działań Stanisława Mateusza Rzewu-
skiego jedno zasługuje na uwagę. W 1720 r. nabył on od 
królewicza Konstantego Sobieskiego znaczne dobra z zamkami 
w Podhorcach i Olesku w województwie ruskim. W rękach 
Rzewuskich pozostawały aż do 1865 r. Zamek oleski pamiętał 
Żółkiewskich i Daniłowiczów, tam też w 1629 r. urodził się 
przyszły król Jan Sobieski. Główną, reprezentacyjną siedzibą 
Rzewuskich zostały jednak Podhorce — wspaniała, barokowa 
rezydencja europejskiej miary, zbudowana jeszcze w pierwszej 
połowie XV I I wieku dla hetmana Stanisława Koniecpolskiego. 

Intencja transakcji była jasna. Idący w górę ród potrzebował 
efektywnej, prestiżowej siedziby. Przy okazji niejako osiągnął 
hetman jeszcze jeden cel. Przejęcie dawnej własności tak zna-
komitych rodzin jak Koniecpolscy i Sobiescy oznaczało przeciez 
wpisanie się Rzewuskich do świetnej tradycji związanej z tymi 
nazwiskami. Magnackość rodu, koniec końców ciągle jeszcze 
bardzo świeża, zyskiwała nieco patyny. 

Podhorce łączące w sobie cechy wygodnego pałacu i cha-
rakterystycznej dla kresów rycerskiej fortecy, kupione zostały 
w złym stanie. Szybko jednak dokonano przeróbek, częściowej 
przebudowy i zamek odzyskał dawną okazałość. Wkrótce stał 
się ośrodkiem świetnego, magnackiego dworu, jednego z bar-
dziej atrakcyjnych w całym kraju. Jego właściwym twórcą był 
Wacław Rzewuski, syn hetmana Stanisława Mateusza. Wacław 
podobnie jak ojciec doszedł do najwyższych godności, był 
również kontynuatorem ojcowskiej, konserwatywnej linii poli-
tycznej. 
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Właśnie biografia Wacława Rzewuskiego otwiera w historii 
rodu jakby nowy rozdział, nowy nurt, który w następnych po-
koleniach znalazł całkiem licznych naśladowców. Poprzednicy 
Wacława byli przeważnie żołnierzami bądź politykami, zdaje 
się, że do spraw kultury przywiązywali mniejszą wagę... Wacław 
też był politykiem, i to jednym z ważniejszych w swoim cza-
sie, ale równocześnie otwiera w dziejach rodu tradycję pióra. 
Był pierwszym z rodu o wyraźnych ambicjach intelektualnych. 
Posiadał staranne wykształcenie, odbył zagraniczne peregry-
nacje. Należał do Znawców i. miłośników kultury francuskiej. 
Chętnie f .dość cząstó chwytał za pióro, pisząc publicystyczno-
polityczne broszury :i manifesty (polemizował np. ze znanym 
zwoleiinikietf) reform Stanisławem Konarskim), wiersze, utwory 
dramatyczne (tragedie Żółkiewski i Władysław pod Warną ), 
traktaty teoretyczne dotyczące wymowy i literatury. Wedle ry-
sunków Wacława w połowie XVI I I wieku budowano kościół w 
Podhorcach. 

W rodowej siedzibie przez dłuższy czas działał teatr drama-
tyczny i kapela. Gospodarze dysponowali dużą biblioteką, a na-
wet drukarnią. Przebudowa zamku przyciągała artystów, m. in. 
na zlecenie Wacława dekoracje malarskie wykonywał Szymon 
Czechowicz. Pałac otaczały pałacowe ogrody budzące podziw 
w całej Polsce. Wartość wspaniałych wnętrz pod koniec XVI I I 

.wieku, kiedy zamek rzadko bywał już stale zamieszkany, szaco-
wano na 3 min zł. Zapewne dumą gospodarzy była znakomita 
kolekcja malarstwa zawierająca nie tylko charakterystyczne dla 
pałaców i dworków portrety przodków, ale i obrazy religijne, 
mitologiczne, historyczne. Jeśli wierzyć inwentarzom, w pałacu 
znajdować się miały płótna m. in. Leonarda da Vinci, Tycjana, 
Rubensa, Tintoretta, Veronesa. Szczególną jednak czcią ota-
czano znajdujący się w zamkowej kaplicy obraz Matki Boskiej 
Chełmskiej, zaliczany do rodowych relikwi. Matka Boska z 
obrazu chełmskiego uważana była za główną patronkę Rze-
wuskich od 1698 r. Wtedy to podczas bitwy pod Podhajcami 
otoczona przez Tatarów chorągiew Stanisława Rzewuskiego po 
wielogodzinnym, zdawałoby się beznadziejnym oporze, dzięki 
odwołaniu się do obrazu, miała przedrzeć się do swoich i wyjść 
z opresji. 

Zainteresowania kulturalne Wacława i jego dworu, zapewne 
inspirowane zagranicznymi wzorami, wskazywałyby na pewien 
kosmopolityzm i otwarcie na różne idee. Pewnie coś z tego rze-
czywiście było, ale w Podhorcach kultywowane przede wszyst-
kim ideologię i kulturę sarmacką z całą je j anachronicznością. 
Dominował np. wzór ostentacyjnej religijności, której hołdowali 
sam Wacław, jak i jego żona Anna z Lubomirskich. W wycho-
waniu dzieci starano się realizować rzekomo sarmacki model 
wychowawczy, ale metody budziły wątpliwości współczesnych. 
Znany i znakomity pamiętnikarz Marcin Matuszewicz bawiąc 
w Podhorcach w 1760 r. tak pisał o sposobach wychowawczych 
pani hetmanowej, która: 

[. .] dwie córki, już dorosłe panny, w niezwyczajnym rygorze trzyma, 
tok dalece, że mając stancją na drugim piętrze, nigdy na dół nie schodzą. 
L-..J Powiadają, że też córki swoje dziwnymi martwi sposobami, nie po-
zwala żadnej nawet nabożnych pieśni śpiewać ijeżeii która córka ma gust 
w jakiej książce, nawet moralnej, tedy ją córce odbierze, co wszystkim w 
podzrwieniu. bo sama hetmanowa dosyć wesoła młodą będąc była. 

Niewykluczone, iż metody hetmanowej wywierały skutek od-
wrotny od zamierzonego. Oto jedna z owych gnębionych pa-
nien, Teresa Karolina Rzewuska, której według Jędrzeja Ki-
towicza: nikt ani z piękności, ani z bogobojności nie chwalił 

i owszem przypisywano jaj płoch ość i dziwactwa [ . . . ] , w 
1764 roku poślubiła osławionego Karola Radziwiłła „Panie Ko-
chanku**.. Małżeństwo okazało się nieudane, zapewne za sprawą 
obojga małżonków, i w 1781 r. zostało zakończone rozwodem. 
0 Rzewuskiej mówiono, iż należy do kobiet najbardziej w owym 
czasie swobodnych. Ponoć kiedy gdzieś około 1771 r. przybył 
do niej niejaki Czeszejko z kwestą na rzecz konfederacji bar-
skiej i na swoje nieszczęście ośmielił się zganić styl życia pani, 
ta nakazała pojąć zuchwalca i ściąć go bez sądu. 

Od ostatniej wolnej elekcji Rzewuscy ostro zaangażowali się 
w działalność antykrólewskiej, konserwatywnej opozycji. Byli 
również ściśle związani z grupą ultrakatolickich biskupów zde-
cydowanych przeciwstawić się załatwieniu sprawy równoupraw-
nienia dysydentów. W październiku 1767 r. hetman Wacław 
Rzewuski poparty przez syna Seweryna wystąpił na sejmie 
przeciw rozbijaniu w narodzie jedności wiary. Nocą z 13 na 
14 października z polecenia ambasadora rosyjskiego Repnina 
obaj Rzewuscy oraz biskupi Sołtyk i Załuski zostali porwani 
1 wywiezieni do Rosji. Wkrótce potem wojska rosyjskie spu-
stoszyły dobra Rzewuskich, w tym m. in. Podhorce. Zesłanie 
ojca i syna do Kaługi trwało ponad pięć lat. Dla Rzewuskich 
nie był to jednak czas zupełnie stracony. Wacław zajął się 
tłumaczeniem Psalmów Dawida (potem wyszły drukiem), zaś 
Seweryn przekładał dzieła Monteskiusza. Do kraju powrócili 
już po I rozbiorze w styczniu 1773 r. W kręgach szlacheckich 
umocnił się autorytet Rzewuskich, którzy występowali teraz 
w roli męczenników sprawy narodowej. Nawet król obsypywał 
swych niedawnych przeciwników zaszczytami. Wacław został 
hetmanem wielkim (szybko zrezygnował z buławy), a Seweryn 
otrzymał w 1774 r. buławę mniejszą oraz ordery Orła Białego 
i św. Stanisława. 

Wacław Rzewuski właściwie wycofał się z życia publicznego 
zastąpiony przez syna Seweryna. Stary hetman odmówił po-
wrotu do Podhorzec, które znalazły się w obszarze zaboru au-
striackiego. Osiadł w dworze w Siedliskach koło.Chełma — tu 
zmarł 27 października 1779 r., a pochowany został w kościele 
reformatów w Chełmie. 

Herb Ziemi Żydaczowskiej 
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Spośród ostatniego w niepodległej Polsce pokolenia Rzewu-
skich postacią numer jeden był Seweryn - hetman polny, tar-
gowiczanin, fanatyczny obrońca szlacheckich wolności. Był z 
pewnością człowiekiem o dużych zdolnościach, zapewne był 
najinteligentniejszy spośród przywódców Targowicy. Być może 
w 1793 r. przeżył wstrząs w związku z II rozbiorem. Zrezy-
gnował z urzędów i wyjechał do Wiednia, gdzie zmarł w 181 l r . 

Do znanych i barwnych postaci końca XVI I I wieku należał 
Kazimierz Rzewuski - pisarz polny koronny, poseł na Sejm 
czteroletni, sławny pojedynkowicz, bardzo aktywny działacz 
polskiej masonerii. Ostatni kasztelan witebski Adam Wawrzy-
niec Rzewuski miał opinię znakomitego mówcy i gawędziarza. 
To jego osoby dotyczy zabawny wierszyk z XVI I I wieku odna-
leziony przez Romana Kaletę: 

Z Chreptowiczem żyć, 
Z Radziwiłłem pić, 
Z Ogińskimi jadać, 
A z Rzewuskim gadać. 

XIX wiek przyniósł zmniejszenie znaczenia rodziny. Ze znacz-
nej niegdyś fortuny pozostały resztki. Przede wszystkim wy-
dzieliły się dwie linie rodu Rzewuskich. W Galicji pozostali po-
tomkowie targowiczanina Seweryna. Adam Wawrzyniec Rze-
wuski i jego potomstwo związane było raczej z ziemiami za-

boru rosyjskiego. Główne siedziby rodowe przeszły w inne ręce 
Rozdół w połowie wieku dostał się Lanckorońskim. Po 
wuskich pozostała fundacja zatwierdzona w 1857 r., mająca 
Wspierać ludność chłopską zamieszkałą w dawnej włości roz 
dolskiej. W 1865 r. hrabia Leon Rzewuski, ostatni potomek 
„hetmańskiej" linii rodu, sprzedał Podhorce Sanguszkom 

Członkowie rodziny najczęściej usiłowali dostosować si 
do nowej sytuacji. Dość często decydowano się na lojaln 
współpracę z władzami zaborczymi. Popierał taką postawę 
zwłaszcza pisarz Henryk Rzewuski - urzędnik Iwana Paskiewi-
cza, wydawca su per ugodowego „Dziennika Warszawskiego" 
odznaczony przez władze za nienaganną służbę, od 1856 / 
wraz z braćmi oraz kuzynem Florianem Rzewuskim policmaj-
strem w Wilnie noszący tytuł hrabiego cesarstwa rosyjskiego 

Z drugiej strony syn targowiczanina Wacław, otoczony już 
za życia legendą związaną z jego orientalną podróżą i ekscen-
trycznym stylem życia, zapewne wplątany był w działalność 
konspiracyjną. W 1831 roku podczas powstania na Wołyniu 
zginął w tajemniczych okolicznościach po bitwie pod Daszo-
wem. 

Podczas tego powstania Rzewuscy występowali zresztą po 
obu stronach. 

EUGENIUSZ JANAS 

Herb województwa podlaskiego 
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J A N M E Y S Z T O W I C Z - pisarz i publicy-

sta. Urodził się w Rohoznicy w roku 1910, 

w dawnym powiecie wołkowyskim. W 1934 

roku ukończył Wydz ia ł Prawa Uniwersy-

tetu Jagiellońskiego. Następnie pracował w 

strukturach M S Z na placówkach dyploma-

tycznych w Marsylii , Budapeszc ie i Gene-

wie. W czasie II wojny światowej służył 

w Wojsku Polskim we Francj i i Wielkiej 

Brytanii . Uczestniczył m. in. w bitwie o 

Narvik. Po wojnie był pierwszym redakto-

rem naczelnym tygodnika „ Z a i P rzec iw" . 

Wydał kilka książek, które dotyczą histo-

rii wojen i dyplomacj i . Os ta tn io ukazały 

się: „Korona pod gilotyną" (1984), „Czas 
przeszły dokonany" (1985), „Saga Brygady 
Podhalańskiej" (1989, wyd. III). 

Jan Meysztowicz 

„Czuję się dinozaurem kresowym" 

H E N R Y K R A D E J : - Pańskie nazwi-
sko od razu kieruje moją wyobraźnię do 
majątku Meyszty na Kresach. Czy zgodzi 
się pan na małą podróż w czasie do miejsc 
tak odległych zarówno przestrzennie, jak i 
historycznie? 

JAN MEYSZTOWICZ: - Jak najbar-
dziej. Otóż, dawno, dawno temu mój 
pradziad Michał ożenił się z bratanicą ge-
nerała Tomasza Wawrzeckiego, następcy 
Naczelnika Narodu po uwięzieniu Ko-
ściuszki. Ta bratanica. Paulina, wniosła 
mu w posagu dość dużo ziemi, między 
innymi majątek Meyszty. Odziedziczył je 
później mój dziadek Szymon, który z ko-
lei miał czterech synów, a najstarszy z 
nich, też Michał, odziedziczył Meyszty i 
spłacił wszystkich swoich braci, w tym i 
mojego ojca. Zwyczajem rodowym dzie-
ciom nadawano często imiona przodków, 
stąd ich powtarzalność. Cały majątek 
leżał jeszcze na terytorium II Rzecz-
pospolitej, ale tuż przy granicy łotew-
skiej. Pamiętam, jak mój ojciec nigdy nie 
mówił Łotwa, tylko Inflanty. Oczywiście 

znaczyło to to samo, ale jakże inaczej 
brzmiało w sensie tradycyjnym. Nato-
miast nasze nazwisko wywodzi się ze 
Żmudzi, jak cała nasza rodzina. Ostatni 
dziedzic Meyszt - Szymon, mój stry-
jeczny brat, był ich właścicielem do 1 
września 1939 roku, kiedy to poszedł na 
wojnę i dostał się do niewoli sowieckiej. 
Wywieziono go gdzieś daleko w głąb Ro-
sji. Stamtąd z wojskiem Andersa przedo-
stał się na Bliski Wschód, a potem do 
Europy Zachodniej. Po wojnie nie wrócił 
do kraju, bo i dokąd? Obecnie mieszka 
w Australii i ma tam trzech synów. 

- Pan zaś urodził się w Rohoznicy, odda-
lonej od Meyszt o około 400 kilometrów. 

— Rohoźnicę, która leżała w dawnym 
powiecie wołkowyskim w województwie 
białostockim, kupił mój ojciec na po-
czątku tego wieku. Ja byłem pierwszym 
synem z najmłodszego wówczas pokole-
nia Meysztowiczów. Opowiadno mi kie-
dyś taką anegdotę. Kiedy przyszedłem na 
świat i doniesiono ojcu, że ma syna, stra-
sznie się ucieszył. Poszedł do pracujących 

w majątku fornali i każdemu z nich dał 
srebrnego rubla, mówiąc: Cieszcie się ra-
zem ze mną, bo narodził mi się syn — 
wasz przyszły dziedzic. Oczywiście to się 
nie sprawdziło, bo przewrotne koło histo-
rii potoczyło się inaczej. 

- Może spróbuje pan określić samo zna-
czenie pojęcia Kresy. 

- W okresie międzywojennym, kiedy 
mówiło się Kresy, to nikt nie wątpił, że 
chodzi tu o kresy północno- i południo-
wo-wschodnie. Aczkolwiek teoretycznie 
można byłoby się uprzeć i Kresami na-
zywać tereny wzdłuż granicy polsko-cze-
chosłowackiej, czy polsko-niemieckiej. 
Nic podobnego. Pojęcie Kresów łączy-
ło się zawsze ze Wschodem, co jest 
oczywiście rezultatem rozwoju historii 
Polski od XVI wieku. Wtedy to nastąpiły 
istotne wydarzenia, takie jak: Unia w 
Krewie, Unia Lubelska i nieszczęsna Unia 
Hadziacka, która niestety nam się nie 
udała, bo zawieraliśmy ją o 50-60 lat za 
późno. To przyczyniło się do trwających 
przez dziesięciolecia rozdźwięków między 

l l 


